
a4,srrWANDA ^
T Y G O D N I K  P O L S K I .

Wanda odtąd składać się będzie ciągle 7. i i  i/a 
arkusza > póki się ńieskończy Henegat , i dla tego 
przez ten czas Pamiętnik nie będzie dawany za to. 
Po skończeniu Renegata) dawany będzie Pamiętnik 
ciągle z i i  1/2 arkusza, przez tyle tygodni, przez 
ile go nie było-.

JNiektóre Poezje.
Ferdynanda Chotomskiego.

POŻEGNANIE MUZY.

Próżno mię wabisz na Parńassu skały > 
Niebędę ja się tani drapał,
Raz że mię nogi zdrętwiały , 
t)rugie żem się już zasapał.

A te ogromne z granitu opoki) 
Gdzie jest szczyt Apolla gmachu 

Wznoszące się pod obłoki, 
Napędziły mi już strachu.



Dostać się tam nie iest snadnie^
Bo i d..leko i ślisko,

A gdy człowiek na łeb spadnie ,
Żi’óbie z siebie pośmiewisko,

Wreście Apollo złe daje nagrody,
Za ty le  trudów i p racy ,

Wieniec z bobku, szklankę w o d y ,
Ani grosza pono płacy.

Pięknie jest słynąć wśród swego narodu, 
Ale niedobrze żyć w nędzy,
I z niedostatku pieniędzy 

W  szpitalu umrzeć gdzie z głodu.

Muzo! wszak w każdym zasięgałem razie. 
Twego natchnienia i woli,

Gdym hercowa! na Pegazie,
Teraz czas się wziąść do roli.

B o, zera nie jest chłopiec m łody ,
To zaświadczą golibródy,
A naw et chrzestna m etryka ,
Wielebnego Kanonika.

Lecz komu zdrowie i przechadzka służy, 
Czyja laurów pragnie g łow a,
Życzę mu dobrej podróży ;
A ty  Muzo bądź rai zdrowa.
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Miłość bez nadziei.
z GIUSTO de CONTI.

Boski światła prom ieniu , górnych niebios twórz*, 
Siła w tobie u k ry ta  cuda działać może,
Ty czarowne płomienie rozniecasz w mera ło n ie ,  
Z tobą tracę com z y sk a ł , za s traconym gonię.
Ty rozdzierasz me se rce , balsam lejesz w  ran y  , 
Bronisz mi nowych związków, osładzasz kajdany. 
Niewolnik bez nadziei, lecz z nią pędzę życie; 
Lubo napróżno ogień t raw i  serce sk ry c ie ,
Jednak cnotliwych uczuć i czystych płom ieni, 
Ani czas nie u t łum i,  ani los nie zmieni.

Przyjaźń i Miłość.
Z SZEKSPIRA.

We wszystkiem dla nas stałą bywa przyjaźń święta, 
O piócz, gdy miłość kogo usidli w swe pę ta , 
W tedy w asnemi usty tłómaczy się dusza,
Oko do Wzajemności wejrzeniem porusza,
Strzez się pełnomocnika; Miłość czarownicą, (c ą .  
Przyjazn W krew się zamienia, gdy wdzięki Zachwy-

Q’fc



Miłość dozgonna.

N ies ta łe j  L a u rz e ,  rz ek ł  W ła d y s ła w  m ło d y , 1 
„  W zgardziłaś mną Lauro p ło c h a ,
Jakież miłości da ci dow ody

T en  co cię nad życie kocha.
Z w alczyć m oją namiętność już niem a sposobu, 
Zuią młodość mą spędziłem , ż nią zajdę do grobli, 
P rzys ięgam  na tw e  o c z y ,  na c n o ty ,  na w d z ię k i .  

Iż żadna mojej n iep o zy sk a  ręk i.  “

Jakoż zdania swojego długo n ieod in ien i ł ,
Bo dopiero  się w  miesiąc z Oiimpją ożenił.

Z ł o t n i k

P a n  P io t r  szczęśliwy w k o ch an id ,
P o  k ró tk iem  dosyć s ta ra n iu ,
Chcąc los polepszyć przez  ożen ien ie , 1 
K aza ł  dw a  ślubne zrobić  pierśc ienie.
I  g d y  już  z ło tn ik  pe łen  ocho ty  

Zaczął topić k ruszec  z ło ty ,
K toś  go z a p y ta ł :  „ P o w ie d z  Panic Bhuśt*, 

Cóż to  rob ić  zam yślac ie?  ( t
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Na to odpowie spy tany , 
Kuję dla ludzi wieczne kajdany.

Ś p i o c h .
z NIEM IECKIEGO.

, , Przyjacielu! kto widział drzymać o tej dobie? t( 
„Ah! Brzydzę się próżniactwem, dla tego spię sobie,

Na E wę.
Ewę słynącą z wdzięków i kształtnego ciała^ 
N ikt niekocha? A czemu? Bo wielu kochała.

Siedmiu Mędrców..
z  G R E K U R A .

Jeżeli siedmiu mędrców liczyły aehaje,
Na co szukałem w ich dziejach dowodu ^
A więc podobną rzeczą mi się zdaje,
Ze było dużo głupców wśród tego narodu.
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S z c z u r
B A J K  A.

]NM brzegiem W is ty ,  bodaj nie w K a ź m ie rz u /  
Kupiec pszenicę złożył raz w spichlerzu,
Szczur jeden prze wacha wszy na zasiekach zboże , 

I w dzień i w nocy 
Ile miał mocy 

Kopał pod spichrzem norę p rzy  norze,
Aż do zasieków szczęśliwie się dostał.,

Gdzie byłby  jadła znalazł obficie 
Na całe ży c ie ,

Gdyby by ł w miernym stanie pozostał.
Ale mu państwo zajechało w g łow ę,

Więc szczury bury  i czarne i płowe 
Z całej prawie okolicy 

Sprosił do cudzej pszenicy.
A stosownie do tonu hucznie i  Wspaniale, 

Chc^c zdziwić wszystkich  dostatkiem. 
Dawał i uczty i ba le ,

A Wtym do spiechrza wszedł kupiec przypadkiem. 
Ten gdy  ub y tek  spostrzegł znaczny w zbożu ,

'  s

Klnie i Kaźmierz i szczu ry ,
Zabiera zboże w workach na fury.

I prowadzi ku Wolborzu.
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Z odmianą szczęścia i przyjaciele,
A jak wiadomo było ich w ie le , 
I jawnie i pokryjom u;
Drapnęli sobie do domu.

Więc szczur nasz mądry po s tra c ie ,  
Lejąc w nędzy łzy  obficie, 

Osiadł gdzieś w wiejskiej kon macie 
I tam wiódł spokojne życie.

*

Kilka U cinków.
TEGOŻ.

NA POETĘ,

To poeta! na takich zbyw a Polsce w ła ś n ie , '  
Bo k to  go weźmie w rękę , to  zaraz i zaśnie.

SENSAŁ FIRCYKIEM.

P a trz ,  P io tr  Sensał po ślubie zrobił się fircykiem, 
Widać ze żonką hoża ,  a P iotr pod trzewikiem .

NA HRABIEGO N,

,,Test to Pan czterech wtoś i ,  Hrabia , e tc e te r a /*
, , Poznałemgo.<< ,,A po czem?l< ,,Nos w górezadzie- 

  ( ra .<£
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NA EMMĘ i AN NĘ.5

Emma szale sprzedała , by m ai spłacił d ług i,  
Anna chcąc ją przewyższeć w uzyskanej chwale* 
Spieniężywszy mężowskie i woły i p ług i,
K upiła  bardzo pięknę dwa tureckie  szale,.

R E N E G A T
R o m a n s

Przez H rabiego d ’ArlincourU

(Ciąg d a lsz y .)

Dziewica Cewennów już jes t  bliską strumie­
nia Fontanias, Nagle pod s ta roży tnym  widzi 
śpiącego żołnierza Saraceńskiego,, a p rzy  nim na 
uplocie z gałęzi spoczywa ktoś zakrwawiony po­
dobny do trupa. Ezylda zbliża się ku  n iem u , na­
chyla się nad n im , rozróżnia ry sy  nieszczęśliwej 
pfiary i poznaje ... .  Renegata.

Tymczasem Gondair skończywszy swoje śpie­
wanie idzie za Xięź«iczką. Spostrzega ją klęczącą 
nad zwłokami, wodza Muzułmanów Drżące dłonie 
alozońe wznosiła ku  niebu i wołała: „ O  mój Róże! 
Mogęż ocalić go je szcze !"



Położyła r^kę na sercu bohatyra. ,, Agoba- 
*>7e- — mówi— Tyżeś to prawdziwie? Czylii cię 
już straciłam na wieki?

Na ten okrzyk rozpaczy i mi'ości; któż opi- 
S®C zdumienie starca. Możeż własnym oczom wie­
ż y c ?  Jakto ? B.ohatyrka Chrześcj m byłażby ko­
chanka Renegata ?

Ezylda widząc starca wstaje , a zgadłszy jego 
myśli. ;; Gondairze ! — zawoła— znasz życie i ser­
ce moje. Wiesz źe nigdy kłamstwo ust moich nie 
achańbiło. Ten nieszczęśliwy jest moim mężem.

;> On? Twoim m ę ż e m ? . . .  ten... Pienegat?a
„  Nięzdradzaj nikomu tajemnicy którą ci po­

bierze. Wiedz iż Kłodomira widzisz przed sobą, 
iż najokropniejsze przeznaczenia syna Thierrego. 
postawiło na czele wojsk niewiernych. (t

, ,Być że to może... Agobar...
, ,J e s t  twoim Monarchą, a moim mężem; o- 

calić go nasza powinność. Ale nietraćmy czasu 
na czczej rozmowie. Twoja łódź stoi w pobliskiej 
grocie, przyprow; dź ją do brzegu. Mówiłeś mi 
iż może tylko dwoje ludzi pomieścić, pomóż mi 
więc przenieść na nią nieszczęśliwege Xięcia a sa­
ma go przewiozę. u

Starzec z czarnej skały przyw ykły do posłu­
szeństwa Xiężnie, idzie po łódź nad brzeg. Tym­
czasem Ezyldą skronie Agpbara lekko pokrapia
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W ę d ą , p rzeży n a  szn u ry  k tó ry m i  b y t  p rzyw iązany  
do  noszów i p rz y zy w a  go tk l iw y m  głosem .

S y n  T h ie rr .  go w*ui<M c e z y ,  a p ie rw sz e  je­
go spojrzenie  spotkało, się Je spojrzeniem  E zy ld y .  
N a  k ilka  niinu o d s tą p i ły  g 0 w spom nien ia  bole- 
ś c i ;  c ie rp ien ia  Jego usta ły  .na c h w ilę ,  a po na jo- 
k i  opnie j.szyrh męczarniach nastąpiła  najsłodsza spo- 
Ł o jnosć ;  jak Anioł z n iebieskich  k r a i n , X ifznicz- 
k a  w spierając g o ,  zdaje się rajem otaczać go czy- 
s tszem  pow ietrzem  w około niej w szysko  je s t  za­
chw yca jarem. Jej głos jest ha rm o n ijn y m  w estchn ie ­
niem  n ieb ianów  m iło śc i,  a je j  o ży w n e  tch n ien ie  
balsamem nowego raju.

„  Gdzież jestem — zawoła b o h a ty r  pomięsza- 
n y  i  sam sw ego s tan u  pojąć niem ogący. Czyłiżem 
już w yszed ł  z tego  piekielnego sied liska . Co w i­
dzę! Ezy lda  p rzy  mnie. B y łżebym  praw dziw ie  u 
b ram  ch w a ły .  “

„C z y l iż e ś  g o d z ien ,  b y  ci je o tw a r to  «  odpo- 
wiada mu gło.s luby .

„G d zie  ty  jesteś! tam jest niebo. Gdy ty  za­
p u k a s z , pew nie i m nie o tw orzą. “

„M iec h  cię Bóg w y s łu c h a — odpow iada z ży­
wością E zylda .

Gondair w ró c i ł ,  łódź j u ż  gotowa. „ U c i e k a j .  

* ie  — rz ek ł  s tarzec gór. — S łyszę  z daleka jak ie ś  
i fdg tosy , może si§ n iep rzy jac ie l  zbliża.



Pomiędzy żywnością jaką się o p a trzy li w dro­
gę miał Gondair mocny n*pój, k tó rym  ożyw ił Ago- 
bara . Na Gondairze w sp a rty , bo h a ty r wstaje po­
w o li, i zbliża się ku  łodzi. Już X iężniczka siedzi 
obok nit'go. W zięta w iosta , a s tarzec odrywają* 
linę w strzym ującą łódź u brzegu, żegna obojga ko­
chanków.

„  S tarcze! -  zawoła nagle Xiążę. Zatrzym aj 
się. W im ieniu tej co się nad moim losem litu je , 
zaklinam  cię wysłuchaj mojej proźby. Skazany 
na śm ierć przez Abderam a, i ścigany wściekłością 
Atyraa, jestem  w ygnańcem  a zdrada potęgę mi w y­
darta  ; ale w nieszczęściu jeden mi jeszcze przyja­
ciel pozosta ł; mój tow arzysz b ron i; mój Alaor. 
Tej nocy opuści! mię dla tego ty lk o  aby się zająć 
szczęściem mojein. Tego jeszcze poranku przyjść 
ma do chatki węglarza, k tórą z tąd widać pomię­
dzy drzewam i. Czekaj tam  na niego. Pow iedz 
m u że mię ocaliła Ezylda. Niech w ie o naszem  
schronieniu . P rzyrzecz m i że spełn isz  proźbę 
znoją. “

Gondair w aha się; n iew ie co odpowiedzieć. 
X iąże chce w yskoczyć z łodzi. N ie, rzecze z roz­
paczą, nleópuszczę ta k  nikczem nie w iernego Alao- 
ra . Wolę sam oddać się w ręce A tym a, wolę sko­
czyć w tę rzekę niż przyjaciela z taką obojętno­
ścią odstąpić, <<
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,,  To tw ój K ról,  to  m ój małżonek; m ówi Xię* 
żniczka do starca  i słodkim go błaga w e jrzen iem /*  

„  INiemam innej lodz i ,  Jakże? się do was do* 
s tan ie .  “

, , ,  P rzez  rozpad liny  F o n ta n ia s , w pośród  p ie­
czar te j  g ó ry  je s t  p rze jśc ie ,  w skaż go młodemu 
A laorow i.  u

Gond -ir niemoże oprzeć się naleganiom  Xię- 
żny .  P łyńc ie  — m ó w i— P rzysięgam  iż Alaor do- 
Wie się o waszem schronien iu .

Ł ódź  od w ody gnana, z szybkością oddala się 
od brzegu  i  zn ik a  w pośród ska l.  Naówczas obu 
kochanków  powierzając opiece opatrzności G ondair 
p o d łu g  przyrzeczenia  udaje się do cha tk i  węglarza.

K ierow ena ręką E z y ld y ,  w ą tła  łpdź lek k o  
ślizga się po wodzie i zn ika  w pośród w ie rzb  nad­
rzecznych; powoli zwęża się strum ień ,  i  toczy wo­
d y  pod w ilgo tnem  sklep ien iem . Droga jes t  k r ó t ­
k a , na s trum ien iu  niemasz zawotów, bieg jego jest 
w o ln y ,  i ja k  C ew eński bard  zaręcza mało w y s ta ­
w ia  n ieb ez p iecz eń s tw ; a przecież X żniczka n iem o­
że bez t rw o g i  spoglądać w ciemną przepaść w k tó ­
rą  spuszcza się łódka.

Syn  T h ie rrego  zachow uje  głębokie milczenie. 
T y le  osobliw szych  zdarzeń miotało n im  na prze­
m ian y  iż rozum ie że jes t  ig rzy sk iem  niesfornych  
m arzeń .  N iewiedząc gdzie j e s t ,  dokąd p ły n ie ;
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spoko jny  mimo cierpień f izycznych  ziła je się jako- 
b y  się uwziął nieopierać się dłużej ani boleści ani 
przeznaczeniu . 'P rzekonanie  w ew nętrzne  zapewnia 
go, ze mu się mc złego nie s tanie, ponieważ Ezyl- 
da czuwa nad jego snem czy życiem.

Iiłysnęło nakoniec światło  dalekie. Słodsze 
p o w ie trze  w k rad a  się pod sklepienie  k ry s ta l iczn e ,  
przeczyszcza się a tm o sfe ra ,  woda p łyn ie  z więk­
szą s i lą ,  s trum ień  sięJrozszerza , a łódź z szybko­
ścią W ym yka się z w nętrzności ziem i jak więzień, 
k tó rego  ka jdany  sk ruszono ; kochankow ie  prześla­
dow ani oglądając znow u św ia t ło  s ło ń ca ,  znaleźli 
Się na czarow nej ziemi.

Wieńcfem skał o ko lona , dolina F o n tan ias  ja ­
koby dzieło miióści i  ta je m n ic y ,  objawią się na 
wpół zak ry ta  roskosznym  cien iem . B łęk it  c z y s ty  
i  spokojny  odbija się w zw iercied le  obszernego s ta ­
w u na k tó ry tn  ig ra ją  łabęłlzie , i  k tó r y  w około 
k w iec is te  otaczają gaje.

Słodkie ciepło pow ietrza , łagodzone orzeźwia* 
jące p o w ie w e m , z p rzy jem n ą  wonią roz lew a się 
na te  roskoszną okolicę. Ze szczytu  w ap iennych  
i czerw onych sk a ł ,  spadają kaskady; oświecone \r 

k i lk u  m iejscach p ie rw sz y m  prom ieniem  w schd- 
dzącego słońca i  iskrzące się jak sz tuczne ognie J 
zdają się już to s trum ien iem  św iatła ,  już deszczem 
djam entow ym .



Na dolinie stoletnie drzewa w  długie rzędy 
•zasadzone, wznoszą wierzchy pod obłpki. W gai- 
k u  z jaśminu i drzew cy trynow ym  na podstawi® 
m arm urow ej stoi lew z którego paszczęki czysta 
woda w obszerne i w ykute  z granitu  ścieka naczy. 
m e. Tam  się zbierali wsżyscy mięszkańcy doliny. 
Dwaj małżonkowie udawali się w tej chwili do ko­
ścioła Bontanias, którego dzwonnicę widać było  z 
daleka. Ich rodziny zgromadzone obchodzą święto 
zaślubienia, a młoda para idzie w  orszaku kre­
w n y c h ,  wśród śpiewów tańców i zabaw*

Biała tunika dziewic Fontanias zwieszająca sie 
aż ku  stopom na sposób dziewic Syonu, w zręczne 
Się fałdy resuje. P ro s te  k w ia ty  polne Natknięte 
niedbale w ich długich włosach wieńczą ifch czoła 
razem  spokojne i pogodne,

Zdumiona Ezylda spogląda n a ’wiejskie miesz. 
kania rozsiane po lesie. Wschodząca ju trzenka 
jakoby opiekunka Fontanjas wejrzała z radościa 
ha chaty  mięszkańcówa z wierzchołka gór przez Be­
stwinę liści przekradając złote promienie przegląda 
się w stawie doliny.

Jakiś starzec krokiem  powolnym zbliza się ku 
brzegu p rzy  k tó rym  spoczęła łódz Ezyldy. Xżni- 
czka wychodzi na przeciw nieznajomego.

,, Szanowny cudzoziemcze !— za woła — miej 
litość nad  dwojgiem nieszczęśliwym wygnańców.
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N ieodm aw iaj im  schron ien ia  w ty m  siedlisku po* 
ko ju  i ro skoszy .  Chcąc nas zbawić Gondair od­
k r y ł  przed nami wasze ustron ie . “

N a im ię  p ro r o k a  g ó r ,  uśm iech  słodki roz­
rządził r y s y  starca, >, INie lękajc ie  się niczego — 
odpow iada. K ażdy dom je s t  u nas o tw a r ty  dla nie­
szczęśliwego pozbawionego schron ien ia  a p rzy ch o ­
dzącego w im ię  Gotidaira. “

G dy mu E  ylda najczulsze s k ła d a  dzięki, s ta ­
rzec p rzyb liża  się do łodzi ,  i  silną d łonią  pomaga 
w y s iąść  K lodom irow i. Poczem  Wzywa k i lk u  mło­
d y ch  w ie śn iak ó w , i chorego Z niem i do swego do­
m u  zanosi.

Z naczny  u p ły w  k r w i ,  nadm iar  c ierp ień  wszel­
k iego  ro d z a ju , i  b rak  pom ocy lek a rsk ie j  zbliżał 
już do g robu  po tom ka Kłodoweusza. S tarzec  Fon- 
t a n i a s , d o b ry  R o d ry k  n a j tk l iw szy ch  k o ło  n iego 
n ieszczędzi s ta ra ń ,  K ład z ie  go na własnera łożu  
p rzysposab ia  m u napój zbaw ienny , sam opatrza  je­
go ra n y  i  w y c isk a  na n ie  sok  z ziół k tó ry c h  zna 
do b ro czy n n e  p r z y m i o t y ; a w kró tce  sy n  T h ie r reg o  
zasypia  spokojnie.

Po  k i lk u  d n iach  dzięki s taran iom  starca  i 
tk l iw e j  E zy ld y  T h ie r r y  opuścił łoże b o le ś c i ; o* 
cz y  jego o d zy sk a ły  d aw n y  b la sk ,  s i ł y  daw ną 
d z ie ln o ść , postać jego p iękność męzką. Lecz cze­
m uż naw et p rz y  E zy ldz ie  w zdycha  jeszcze z g o ry -



csą?  Nie widzi Alaóra z powrotem. Niechcąe za­
smucać p rzy jac ió łk i,  tai przed nią męki swoje. 
Ah-' jeszcze nie jest szczęśliwy.

Spadłszy ze szczytu potęgi, czuje mocno sam 
w sob ie ,  że Renegat jest w oczach świata ńa wie­
k i  sehańbionym. Upokarza go i upadek i wiel­
kość jego dawna. Każdy wspomnieniem przenosi 
się w epoki chw ały ,  rozpacz go dręczy , gdy chce 
powrócić do c n o ty , dręczy go sumienie.

Lubo Ezylda dokłada wszelkich usiłowań aby 
Agobara w Fontanias przemienić w Astolfa Polme- 
ramt , przecież mocarstwa piekielne z swojej s tro ­
ny starają się zniszczyć jej p racę , czyniąc mu 
płonne nadzieje. Gdyby to  być m ogło , że mu 
wojsko wiernym pozostało: Móże go ly lko fałszy­
we opowiadania złudziły . Może zastępy Muzułma­
nów przez pośrednictwo Alaora, przywołują dawne- 
go wodza. Na tę m ysi ,  k rew  wrze w jego żyłafh 
zemsta i wściekłość k tó re  od ty lu  lat kierow ały  ra­
mieniem Agobara, dotąd ustąpi z jego serca nie 
mogą. —

W  pierwszych dniach po przybyciu  Agobara 
iE z y ld y ,  wieśniacy Fontanias ujrzą wszy cudzoziem­
ca okazali mocne zadziwienie, ale Patryarchow ie rzć* 
dząey niemi, jasnym i prostym  sposobem zaspokoili 
ich ciekawość i podziw, a spokojność i radość z w y ­
kła powróciła na szczęśliwą dolinę.



Na obrazy niewinnej miłości i  poko ju , na o* 
byczaje ps tryarcha lne  ciągłe spoglądał Agobar. Za­
topiony w myślach rozumiał czasem, iż czarodziej­
ską siłą, przeniesiony został w bajeczne czasy s ta ­
rożytności; N iekiedy zdawało mu się , iż okropne 
sceny jego wojennej chwały było ty lko m arzen iem  
iż jest jeszcze góralem Ardeńskim> iż nie opuszczał 
n igdy Polnieranu.

Igraszki wieśniaków Fonlanias doświadczają­
cych w dni świąteczne s i ły ,  lekkości i  zręczności 
przypominają mu pierwsze uciechy życia; zostaje 
uczestnikiem ich zabaw. Codziennie 's topniam i 
przechodzi do myśli w ieku młodocianego.

Ezyida bacznie uważa na niego. Agobar nie­
ma potrzeby  dawać jej poznać cierpienia swoje. 
Ten Anioł pociechy zajmuje się ich wyleczeiHiwn. 
Na każdą ranę duszy raa balsam sk u te c z n y , na k a­
żde rozjątrzenie umysłu umie znaleść słowa utaga- 
dzające. W ystawiając winnemu obraz cnoty we 
w szystk ie  wdzięki przybranej , uspokaja w yrzu ty  
sumienia Agobar zapouina  nieszczęść sw oich; po­
kój wraca jego d uszy , wkrótce może do zupełnej 
pom yślności, zbywać mu ty lko  będzie na Alaorze, 

W ulkany otaczające Fontanias, już od wieków 
nie miotały law y. Ich ogniska już prawie wygasłe 
lekkie już ty lko  wydające dym y leżały opodal od

10#
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doliny zakryte amfiteatrem Jodeł i kasztanów. Na 
ławca przed chatką siedząc obok R odryka , Ezyl- 
da zwracała uwagę bohatyra na zachwycający wi­
dok zachodzącego słońca; ostatnie jego promienie 
rzucały złotą zasłoną na wysmukłe drzewa i na ich 
liście kolczyste. W tej właśnie chwili, dwaj mał­
żonkowie których związek w dzień przybycia na 
dolinę kapłan błogosławił, zbliżają się ku ich 
mięszkaniu. Trzymając się za ręce, oddani zupeł­
nie szczęściu i  miłości, zaledwie zważali na to ,  
iż prócz nich inni ludzie mięszkają w Fontanias. 
W  szczerej prostocie nie tają przed nikim iż są 
szczęśliwi. Obcemi im są te oziembłe wielkiego 
świata zwyczaje, które kładą prawidła przystoj- 
ności w miejsce uczuć i  formę etykiety w miejsce 
uniesień serca.,

Na widok Rodryka i cudzoziemców kochan­
kowie oddalają się i w gajach znikają, jak wdzięcz­
na myśl z lat młodości.

Agobar jest mocno wzruszony; widział przed 
sobą obraz prawdziwego szczęścia. Wejrzenie tkli­
we i melancholiczne niemoże oderwać od Ezyldy. 
Powłoka wieczorna zaczynała pokrywać ziemię, 
ale żadne wilgotne albo mroźne tchnienie nieprze- 
bywało doliny. Oddech ciepły dnia przemienił się 
z nadejściem wieczora w powietrze słodkie i  won­
ne. Zdawało się, że z głębi gajów tajemniczych
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wymykają się czułe westchnienia, Je z łoskotem 
dalekich kaskad , lekkim szelestem drzew , i  we­
sołym ptaków śpiewem, mieszają się słowa miło­
ści powtarzane po cichu.

Ze wszystkich stron pojmować się dawała ta 
roskosz w naturze u k ry ta , i tak niebezpieczna dla 
zmysłów. Powietrze uroczą napełnione melodją, 
i  miły blask firmamentu siejący po gajach błędne 
i niepewne światełko, było podnietą miłości; a sa­
ma na tu ra ,  jakby w zachwyceniu, jakby w,unie­
sieniu roskoszy, otwierała wszystkie tajniki szczę­
ścia i kochania.

Agobar z Ezyldą idą na przechadzkę po nad 
brzegi jeziora- W gaju złożonym zmirtów i poma­
rańcz zatrzymuje się syn Thierego. Para łabędzi 
bielszych niż śnieżne pokrywa lodów, ig ra ły  pa 
płaszczyźnie wody, i tylko lekkim skrzydeł biciem 
marszczyły kryształ wody. Tak więc i  ich miło­
sne pieszczoty pomnażają obrazy roskoszne.

Niebo zasiane gwiazdami sklepieniem swoim 
uwieńczało szczęśliwą dolinę, jakby płaszczem pro­
mienistym. Nagle w oddaleniu wiejska muzyka 
rozlegała się po gaju ; głos wdzięczny i giętki nu­
cił te słowa.

r Szczęśliwy! kto międśy swemi,
Znajduje kochankę s ta łą ;

\
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Bez niej roskoszy na z iem i,
Bez niejby szczęścia zbywało,

Ludzie! na toście s tw o rz e n i ,
By obojętne wlec żyęie.

Ten życia słodycz oceni,
Kto uczuje sercą bicie.

W ięzy , ubóstw o, w ygnan ie ,
Czy z to nieszczęście p raw dziw e?

]Sie! Raj jest i w b iednym stanie  
Byle znaleźć serce tk liwe.

• j Bo czyliź Królów k o ro n y ,
Szczęsny kochanek  zazdrości?

N i e ! Raj z iem i p r z e z n a c z o n y ,
Jest we wzajemnej miłości.

Śpiew us ta ł ,  ale powietrze jeś t  jeszcze nieja­
ką uczuciem i  harmonią przejęte . Agobar trzym a 
rękę  Ezyldy. Spogląda z namiętnością na swoją 
w yb a w ic ie lk ę , kochankę i żonę. Na tem miejscu 
upajającem roskoszą , podczas tego wieczora, me­
lancholią i  czułością tchnącego, jest sam na sam 
z  nią, a dziewica Ceviennow piękniejsza niź kiedy 
k o l  wiek dla niego ty lko  żyje.

(D alszy  ciąg nastąpi.)"



Zdania własne. 
A. G„

D O S T A T K I .

Ten praw dziw ie dos ta tk i  posiada, komu od 
koniecznych potrzeb przyna jm nie j  dwa »rosze 
dziennie zostaje; a ten dobrze ich  używ a, k to  to 
resztę dzięli z biedniejszym.

NIEPODOBIEŃSTWO.

Poznać samego s ieb ie , jest  takiem  niepodo­
bieństwem, jak kolo na kw adra t  zamienić, ale słu- 

' Chać rozsądnych przestróg i z nich korzystać , wiel- 
k iem  do is to ty  przybliżeniem.

NIC GORSZEGO.

Czyż może bydź więcej nieludzkie a mniej mo­
ralne stworzenie ód owego w zbytkach toriącegó 
bogacza? k tó ry  dla tego u wrót swoich nieprzela- 
maną i  wieczną utw ierdził  zaporę, aby  go głos pra­
w dy  i cierpiącej nie doszedł ludzkości

Zim ny ego is ta , chaniebny:łupieżca, nienasy-
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eony lichwiarz i  ty ran  najsroższy, choćby nawet 
te  wszystkie skłonności w jednej i nierozdzielnej 
(co  nie podobna) mieściły się istocie? jeszcze t a ,  
jeżeli fizycznego czucia, wzroku i  słuchu pozba- > 
wioną nie jest?  powyższemu nie wyrówna! abo- 
wiem zbieg okoliczności, tkliwy jęk niedoli, lub 
widok przerażającej nędzy, ostatniego wzruszyć i  
poprawić są zdolne, lecz dla pierwszego żadna nie 
pozostaje nadzieja; bo samo uczucie sumienia ża- 
dnem nie odchnięte zdarzeniem, ledwo (i to może) 
dopiero na śmiertelnem odezwie się łożu > ale czy 
to niebędzie musztarda po obiedzie ?

SZKODLIWOŚĆ MIŁOŚCI WŁASNEJ.

Kto w ie? o ile jest wyższym od wszystkich? 
o tyle sam się poniża.

DO WIELE MOŻNYCH.

W y ! którym losy podwładnych rozstrzygać 
wolno! co jednem słowem lub pociągiem pióra mo­
żecie wieloletnie zasługi bliźnycli zniszczyć i ofia­
rę waszej nie chęci do nicości wtrącić. Spojrzyi- 
cie za się, z czegoście powstali? Spojrzyicie za się,

, ęzem będziecie ?
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K O N I E C

W sz y s tk o  co ma p oeząsek ,  k o n iec  mieć po­
w in n o :  ż a r ty  n a w e t ,  k tó re  g d y  sk ro m n ie  ogólne 
w y ty k a ją  b ł ę d y ,  s łużą  za naukę ;  g d y  nie is tn ie ją -  
Ceirri t rudn ią  się p rz ed m io ta m i,  za samą zabaw ę; 
g d y  obecne lub w skazane do tyka ją  i s to ty ,  za obra- 
zę ;  zgoła bądź jak ie?  służą do znudzenia jeżeli są 
n iesk o ń czo n e?  W  p ierw szej je d n a k  p o s ta c i ,  cho­
ciaż w ielu  n u d z ą ,  w ielu  p o p raw ia ją ,  i  dla tego , 
mogą się nazwać znośnem i.

Z Ł E  DOBREGO UŻYCIE.

P L O T K A .

>,Jan uczony  ma rozum , m ow ą p rz e k o n y w a ; i(  

> ,T odobrze“  , , ź l e “  >,dla czego‘i “  >>na z ie g o u ż y w a '*

Różne Myśli.

ROM ANS i  HISTORIA .*

I l is to r ja  od Romansu ty m  się ty lk o  r ó ż n i , iż. 
W rom ansie  je s t  więcej bajek .



UCZCIWI LUDZIE.

Uczciwość u wielu ludzi zasadza się jedynie 
n a  bo jaźni szubienicy. *-

MYŚL i WYRAŻENIE.

Im piękniejsza masz m yśl ,  tym  bardziej do­
kładaj starania abyś ją pięknie w yraz ił :  naśladuj 
w tem Jubilera k tó ry  najdroższe kamienie, najwy­
datniej osadzać się stara. —■

P I S Z Ą C Y .

Z po trzeby  pisać X iążk i,  a co gorsza recen­
z je ,  nie jest to*1 robić z potrzeby cnotę, ale r»ie- 
godziwość.

OBOJĘTNOŚĆ.

Jeśli masz zasługi i  zalety prawdziwe, cóż ci 
to szkodzi , 'że  ci ich głupi ludzie zaprzeczają. Jest 
że śnieg mniej dla tego b ia łym , że go k to  czar­
nym  nazywa.

V


